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    Zranionym w Kościele, 
aby odnaleźli uzdrawiającą czułość Boga,
i tym, którzy mają odwagę im towarzyszyć 
w zdrowym rytmie bliskości
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    Wprowadzenie


    Historia Ducha jest powiązana z nocą, 
która przygotowuje nadejście dnia promiennego 
i pełnego blasku, dnia światła1.


    Chrześcijanin wie, dokąd zmierza, i to ukierunkowanie jest jego światłem. Nie wie jednak, jak wypadnie mu iść. I to jest jego doświadczenie ciemności. Uczony w Torze Nikodem, choć był człowiekiem pobożnym i sprawiedliwym, można by powiedzieć – chodzącym w świetle, do Jezusa przychodzi nocą. W tchnieniu Ducha, o którym usłyszy, prowadzony jest ku czemuś nowemu i nieznanemu, co wywołuje zdezorientowanie i destabilizację w jego dotychczasowej religijności. Rozwój wiary zakłada bowiem, że:


    szukanie Boga wymaga przejścia przez noc, a nawet pozostania w niej na długo. Wymaga odkrycia siły i piękna drogi wiary, która umiałaby zatrzymać się przed mrokiem wątpliwości, nie roszcząc sobie prawa do oferowania rozwiązań za wszelką cenę. Wiara przeżywana pozwoli nam świadczyć o Chrystusie pokorną mową tego, kto nauczył się czynić noc swoim mieszkaniem i żyć pytaniami, które ona stawia”2.


    Bez wątpienia cały Kościół, a zwłaszcza jego wierni, przechodzą dziś swoistą „noc ciemną”, która przysłoniła dzień pełen światła i radości wiary wszelkimi nadużyciami w Kościele. Aby ta szczególna noc Kościoła ustąpiła, jego ludzie muszą zdobyć się na odwagę zstąpienia na dno grzechu w Kościele, tak aby rozpoczął się proces oczyszczenia i odnowienia wszystkiego w Chrystusie. Choć On nie popełnił grzechu, odpowiedział na wołanie Izraela i dzisiejsze wołanie Ludu Bożego: „Choćbym wstąpił do niebios, tam jesteś, choćbym legł w Szeolu – i tam będziesz. […] Gdybym powiedział: Niech mnie ogarnie ciemność, niech światło wokół mnie stanie się nocą, to nawet ciemność nie skryje mnie przed Tobą, noc zaś zajaśnieje, bo ciemność jest dla Ciebie jak światło” (Ps 139,8.11–12).


    Życia duchowego, czyli życia w Duchu Świętym, nie można sprowadzić wyłącznie do porywających modlitewnych uniesień, prostych rozeznań czy spektakularnych charyzmatów. Żądanie „świetlistej drogi” może być postawą wręcz antyduchową, podszeptem złego. Podobnie jak Piotr możemy perswadować Chrystusowi: „Jeśli jesteś, Boże, musisz się ukazywać. Musisz zerwać zasłonę tajemnicy i zapewnić jasność, do której mamy prawo” (Mt 16,22). Człowiekiem duchowym nikt nie staje się także przez samo nałożenie rąk, przyjęcie władzy święceń czy konsekrację zakonną. Ten, kto rzekomo wyrzuca złe duchy, może być zwykłym szarlatanem. Przyjaciel świętego Augustyna z Kartaginy, diakon Quodvultdeus (żyjący do 453 r.), tak ­opisywał przypadek pseudoduchowych nadużyć:


    Byliśmy świadkami przybycia do miasta rzekomego mnicha, który twierdził, że dokonuje cudownych uzdrowień. Wykonywał wokół osób ślepych i kulawych jakieś fantastyczne ruchy i namaszczał oliwą […]. [Chorzy] sądzili, że przywrócił sprawność ich oczom i nogom, lecz w rzeczywistości odchodzili nadal dotknięci tymi samymi ułomnościami, co przedtem3.


    Trudno w tym miejscu nie odnieść się do wydarzeń bardziej bieżących. W dniach, gdy oddawałem książkę do wydawnictwa, polscy dominikanie z klasztoru we Wrocławiu wydali oświadczenie w sprawie naszego brata w Zakonie, ojca Pawła M. Następnie temat podjęły media świeckie i katolickie, opisujące ze szczegółami zatrważającą historię jego przestępstw, w tym to, co zostało pominięte w oświadczeniu dominikanów, razem z próbą opisu zaniechań naszego Zakonu. Muszę z przykrością napisać, że w polskiej prowincji Zakonu Kaznodziejskiego nie zadziałał prawidłowo mechanizm, który by kontrolował tego rodzaju działania o charakterze psychomanipulacyjnym w duszpasterstwie. A gdy te zachowania Pawła M. zostały w Zakonie dostrzeżone i gdy zaczęły się zgłaszać kolejne osoby pokrzywdzone, empatia okazała się niedostateczna oraz zawiódł również prawidłowy system wyciągnięcia konsekwencji, który ­zatrzymałby te straszliwe praktyki.


    Przykład polskiego dominikanina pokazuje, jak zgubny dla duszpasterskiej działalności Kościoła wśród swoich wiernych jest brak możliwości zakwestionowania z zewnątrz i superwizji charyzmatycznych duszpasterzy, u których można by dostrzec najmniejsze sygnały i zadatki na niebezpiecznych guru. Mam nadzieję, że dla samych polskich dominikanów ta ­niewyobrażalna historia stanie się swoistym katharsis.


    Na owo katharsis gotowy musi być każdy uczeń Chrystusa. On sam je zapowiedział jako chrzest „Duchem Świętym i ogniem” (Mt 3,11; Mk 1,8; Łk 3,16). Jednym z pierwszych darów Ducha jest oczyszczający autentyczny trud poznania siebie, „gdyż ten, kto zobaczył siebie takim, jaki jest, […] jest większy niż ten, kto wskrzesza umarłych”4. Duch miłości przychodzi jak palący ogień, wyznaczając okresy zmagania, cierpienia i ciemności. Trwałym elementem drogi ludzi duchowych jest bowiem poznanie i oczyszczenie ich motywacji i intencji. „Czego szukacie?”, pyta Jezus uczniów (J 1,38), wskazując na potrzebę nieustannego konfrontowania się ze sobą: z własnymi ambicjami, pragnieniami, oczekiwaniami. Pod nimi kryją się również nasze zranienia. To teren, na którym zły nieraz będzie próbował werbować uczniów. Jest to miejsce pustyni nie wyreżyserowanej na miarę ludzkich ambicji, ukrywających się pod płaszczykiem duchowości, ale realnej, zaplanowanej przez Ducha Chrystusa.


    Chrystus przed rozpoczęciem swojej apostolskiej działalności przebywa na Pustyni Judzkiej, gdzie zostaje poddany próbie przez Szatana. Nie idzie tam kierowany jedynie własną wolą. To Duch Ojca, któremu poddany jest z synowską ufnością, wyprowadza (gr. anachte – Mt 4,1; Mk 1,12) Jezusa na pustynię i przez czterdzieści tam go wodzi (gr. egeto – Łk 4,1–2). Na pustyni rozegrała się najistotniejsza walka Chrystusa przed jego publiczną działalnością. Zanim pójdzie ogłosić swoje Królestwo, w którym „ubodzy Pana” są dziećmi Bożymi, sam będzie ­wypróbowany przez Szatana w swojej synowskiej godności.


    I paradoksalnie tam, gdzie głosi się z całą mocą prawdę o dziecięctwie Bożym – we wspólnocie Kościoła – widzimy atak na tę prawdę ze strony jego ludzi. Wszystkie nadużycia władzy, sumienia i wykorzystywanie seksualne mają swoje podstawowe źródło w źle przeżywanej godności dziecka Bożego. Na to nieuporządkowanie składają się zarówno rozwój psychofizyczny okresu dzieciństwa, jak i braki w rozwoju duchowym sprawców (często także wcześniej w dzieciństwie zranionych). Wspomniane nadużycia przede wszystkim jednak uderzają i naruszają tę godność w ofiarach. Zdarza się to także ze strony tych, którzy tuszują nadużycia, nie stając w jednoznaczny sposób po stronie i przy boku skrzywdzonych. To również kwestia braku zadośćuczynienia ze strony Kościoła, wyrażającego się przez zapewnienie pomocy psychologicznej i finansowej oraz duchowe towarzyszenie osobom zranionym w odbudowaniu (uzdrowieniu) godności dziecka, rozumianego w kategoriach zarówno czysto ludzkich, jak i duchowych. Zranić w kimś wewnętrzne dziecko oraz odebrać poczucie własnej wartości to największa zbrodnia, dlatego też najostrzejsze słowa Jezusa padają – w kontekście Jego mowy o konieczności stania się dzieckiem (Mt 18,1–6) – w stronę tych, którzy krzywdzą najbardziej bezbronnych: „Jeśli zaś ktoś zgorszyłby jednego z tych najmniejszych, którzy wierzą we Mnie, byłoby lepiej dla niego, aby zawieszono mu na szyi kamień młyński i wrzucono go w morską głębinę” (Mt 18,6).


    Celem książki nie jest dokonanie wyczerpującej analizy wydarzenia kuszenia Jezusa na Pustyni Judzkiej i uwzględnienia wszystkich aspektów prób, którym jest On poddawany w czasie swej ziemskiej wędrówki. Chciałbym zwrócić uwagę na ten aspekt kuszenia, któremu poddawany jest Chrystus przez samych najbliższych Mu uczniów w drodze do Jerozolimy. To w słowach, reakcjach i pragnieniach uczniów, ujawniających się w trakcie trzech zapowiedzi Chrystusa o Jego odrzuceniu (o których wspominają Ewangelie synoptyczne), da się dostrzec jakieś niepokojące zalążki tego, co może w Kościele prowadzić do nadużyć władzy, sumienia i wykorzystywania seksualnego. Jednocześnie w pewnym sensie są one kontynuacją największej pokusy, której Jezus jest poddawany na Pustyni Judzkiej i na krzyżu: „Jeśli jesteś Synem Boga…”.


    Kuszenie Jezusa przychodzi z wnętrza zwołanego i zgromadzonego wokół Niego Kościoła. Jest On poddawany próbie przez Szatana w osobach, które tworzą Jego Ciało: „Gdzie bowiem dwóch albo trzech gromadzi się w Moje imię, tam jestem pośród nich” (Mt 18,20). Święty Augustyn pisał: „Jak wielu jeszcze tych, którzy nie są z nas, przebywa poniekąd wewnątrz Kościoła! I jak wielu tych, którzy są z nas, pozostaje poniekąd na zewnątrz!”5. Można by tu więc zastosować słowa Jezusa i odnieść je przez analogię do wspólnoty Kościoła: „Nic, co z zewnątrz wchodzi w człowieka, nie może go uczynić skalanym, ale to, co wychodzi z człowieka, czyni go skalanym” (por. Mk 7,14–23).


    Niestety nagminna i charakterystyczna dla wielu ludzi Kościoła jest skłonność do wygodnego zatrzymywania się na zagrożeniach płynących z zewnątrz chrześcijaństwa. Odpowiedzialni za duchowe prowadzenie wiernych oczywiście mają obowiązek dostrzegać i nazywać po imieniu różnego rodzaju duchowe zagrożenia. Pomijam to, że niekiedy to wskazywanie zagrożeń bywa niewspółmierne do pielęgnowania radości Ewangelii, tak jakby Szatan nie został już pokonany przez Chrystusa.


    Dobrze, aby postrzegano nas nie jako specjalistów od diagnoz apokaliptycznych lub posępnych sędziów, z upodobaniem doszukujących się wszelkich niebezpieczeństw czy dewiacji, ale jako radosnych zwiastunów wzniosłych propozycji, strzegących dobra i piękna, jaśniejących w życiu wiernym Ewangelii


    – pisze papież Franciszek w adhortacji Evangelii gaudium6. Mam jednak wrażenie, że nie brakuje kaznodziejów i przewodników duchowych niezdrowo zainteresowanych działaniem Złego, którzy szukają go w sposób niekiedy zakrawających na groteskę. Bo jak inaczej można ocenić zachętę pewnego popularnego kaznodziei do tego, aby kapłani poświęconą solą egzorcyzmowali polskie drogi. Zapominamy, że Szatan jest duchem inteligentnym i działa podstępnie, manipulując prawdą i wykorzystując przede wszystkim nieoczyszczone ambicje, wady i zranienia duchownych, osób konsekrowanych i religijnych liderów. Kuszenie Szatana w Kościele dokonuje się w sposób bardzo subtelny, za pomocą religijnego języka i kościelnej narracji, powołującej się na rzekomy duchowy autorytet.


    „Złe myśli, nierząd, kradzieże, zabójstwa, cudzołóstwa, chciwość, przewrotność, podstęp, wyuzdanie, zazdrość, obelgi, pycha, głupota” (Mk 7,21–22) pochodzą także z wnętrza ludzi Kościoła, z ich serc, a nie wyłącznie z zewnętrznych rzeczywistości. Nadużyciem ze strony niektórych hierarchów, kaznodziejów, a także wiernych jest proste utożsamianie Kościoła ze światłością, a tego, co poza nim – z ciemnością. Arcybiskup Józef Życiński komentował kiedyś takie podejście: „Chrystus powiedział: «Wy jesteście światłem świata», ale nie sugerował, że reszta to mrok”. Świat w interpretacji św. Jana to przede wszystkim rzeczywistość ukochana przez Boga (J 3,16), obejmująca wszystkich ludzi i znajdująca się w jakiś tajemniczy sposób we wnętrzu (w kręgach przynależności) Kościoła, o czym uczy ostatni Sobór. Gdy natomiast apostoł mówi o świecie w sensie pejoratywnym (J 8,23; 15,18), ma na myśli nieposłuszeństwo wobec Boga, którego nie wyznaczają sakramentalne granice. Papież Franciszek w swej ostatniej encyklice Fratelli tutti, medytując nad ewangeliczną sceną z dobrym Samarytaninem, zauważa:


    W tych, którzy mijają (pobitego) z oddali, jest pewien szczegół, którego nie możemy lekceważyć: byli to ludzie religijni. Co więcej, poświęcali się oddawaniu czci Bogu: kapłan i lewita. Zasługuje to na szczególną uwagę: wskazuje na to, iż fakt wiary w Boga i oddawania Mu czci nie gwarantuje życia, jakie podoba się Bogu. Osoba wierząca może nie być wierna temu, czego ta sama wiara od niej wymaga, a jednak może czuć się blisko Boga i uważać się za godniejszą od innych. […] Paradoks polega na tym, że niekiedy ci, którzy deklarują się jako niewierzący, mogą żyć wolą Bożą lepiej niż osoby wierzące7.


    Tak jak łaska Boża może działać poza sakramentami i widzialnymi strukturami kościelnymi, tak zło może wyśmienicie znajdować pożywkę na gruncie klerykalnej mentalności wielu ludzi Kościoła, o czym przypomina nauczanie ostatniego Soboru: „nie dostępuje zbawienia ten, kto nie trwając w miłości, pozostaje wprawdzie w łonie Kościoła ciałem, ale nie sercem”8.


    Oburzające jest więc to, że przy okazji rozliczeń z pedofilią i innymi nadużyciami niemała grupa ludzi Kościoła przewrotnie używa przeciwstawnej narracji za pomocą pojęć: „światłość” i „ciemność”, „cywilizacja miłości” i „cywilizacja śmierci”, by dla zrelatywizowania grzechów Kościoła uzasadnić rzekomo świadomie prowadzoną z zewnątrz walkę z nim. Dodatkowo same osoby zranione w wyniku nadużyć w Kościele, które miały odwagę przemówić, próbuje się lekceważąco zagłuszyć oraz umiejscowić – nieświadomie lub cynicznie – poza Kościołem.


    Ktoś może powiedzieć, że określenie „rzeczywistość demoniczna” to emocjonalna przesada, ale czy właśnie nie demon uderza w Chrystusa, w Jego synowską godność odsłaniającą się także w tych, którzy tworzą Jego Ciało? „Co uczyniliście jednemu z tych braci Moich najmniejszych, Mnie uczyniliście” (Mt 25,40), mówi kategorycznie Chrystus. Cyniczną postawę krycia przestępców oraz dyskredytowania ofiar bardzo mocno skomentował katolicki dziennikarz Tomasz Terlikowski, jedna z osób najbardziej zaangażowanych w rozliczenie nadużyć w polskim Kościele:


    [W] ten sposób plujecie w twarz ofiarom, krzywdzicie je jeszcze raz, dokładacie swoje kamienie do ukamienowania ich. A w ten sposób – warto to powiedzieć wprost – opluwacie w nich Chrystusa, plujecie na Jezusa i Jego krzyżujecie. I wreszcie – zafałszowujecie w ten sposób oblicze Kościoła. Kościół jest mistycznym ciałem Jezusa, który został ukrzyżowany, także dla dobra instytucji religijnej i narodu. On jest z cierpiącymi, skrzywdzonymi, z ofiarami. On ma oblicze ofiar9.


    To, czego ludzie Kościoła powinni się realnie obawiać, to nie jakiś wyimaginowany atak na autorytet Kościoła, który miałby spowodować utratę przez niego „twarzy” w społeczeństwie, ale brak woli do ujawnienia prawdy. Chowanie pod dywan nadużyć sprawia, że Kościół staje się zubożony o to, co jest w chrześcijaństwie najważniejsze, czyli o doświadczenie nawrócenia, metanoi. Zamiast obsesyjnie szukać zamaskowanych agentów ciemnych sił pragnących obalić „naszą religię”, jako ludzie Kościoła jesteśmy zaproszeni do tego, by pozwolić naruszyć pewną kościelną (klerykalną) mentalność „wywrotową mocą Ewangelii”, jak pisał w swojej książce Dotknij ran czeski ksiądz Tomáš Halík. Zamiast mówić o rzekomym spisku przychodzącym ze „świata”, ludzie Kościoła powinni nieustannie robić rachunek sumienia z ulegania tzw. pokusie światowości, przed którą duchownych przestrzega papież Franciszek:


    Musi się dzisiaj ogołocić z poważnego niebezpieczeństwa, które zagraża każdej osobie w Kościele, wszystkim: z niebezpieczeństwa, jakim jest światowość. Chrześcijanin nie może współżyć z duchem świata. Światowość wiedzie nas do próżności, do arogancji, do pychy. I to jest bożek, nie Bóg. To bożek! A bałwochwalstwo jest najpotężniejszym grzechem! […] I my wszyscy musimy się ogołocić z tej światowości: z ducha sprzecznego z duchem błogosławieństw, z ducha sprzecznego z duchem Jezusa. Światowość nam szkodzi. Smutną rzeczą jest spotkać chrześcijanina światowego, pewnego – jego zdaniem – pewnością, którą daje mu wiara, i pewnego pewnością, którą daje mu świat. Nie można pracować na dwie strony. Kościół – my wszyscy – musi się ogołocić ze światowości, która go wiedzie do próżności, do pychy, która jest bałwochwalstwem10.


    Biskup Rzymu, zaangażowany jednoznacznie w ludzki dramat skrzywdzonych w Kościele, nie przestaje mówić o ignorowaniu, przemilczaniu i lekceważeniu ofiar nadużyć. W 2018 roku, kilka dni po opublikowaniu raportu opisującego doświadczenia co najmniej tysiąca osób, które padły ofiarą nadużyć seksualnych, władzy i sumienia ze strony księży i osób konsekrowanych na przestrzeni około siedemdziesięciu lat, mówił:


    „Gdy cierpi jeden członek, współcierpią wszystkie inne członki” (1 Kor 12,26). Te słowa św. Pawła rozbrzmiewają mocno w moim sercu, gdy po raz kolejny przyznaję, że wielu nieletnich cierpiało z powodu nadużyć seksualnych, władzy i sumienia popełnianych przez znaczną liczbę księży i osób konsekrowanych. Przestępstwo to głęboko rani, na skutek cierpienia i bezsilności, przede wszystkim ofiary, ale także ich rodziny i całą wspólnotę, niezależnie od tego, czy są to osoby wierzące, czy też niewierzące. […] Cierpienie tych ofiar to skarga, która wznosi się do nieba, dotykająca duszy, a która przez długi czas była ignorowana, ukrywana lub wyciszana. Ale ich wołanie było silniejsze niż wszystkie środki, które próbowały je uciszyć czy też rzekomo zaradzały mu poprzez decyzje, które powiększały jego wagę, doprowadzając do współwiny. […] Nie sposób wyobrazić sobie nawrócenia w postępowaniu Kościoła bez aktywnego udziału wszystkich członków ludu Bożego. Ponadto, za każdym razem, gdy staraliśmy się zastępować, wyciszać, pomijać, ograniczać lud Boży do małych elit, tworzyliśmy wspólnoty, plany, podejścia teologiczne, duchowości i struktury bez korzeni, bez pamięci, bez twarzy, bez ciała, w ostatecznym rozrachunku – bez życia11.


    Książka składa się z czterech rozdziałów. W pierwszym przyjrzę się wydarzeniu, jakim jest kuszenia Jezusa na Pustyni Judzkiej. W trzech pozostałych omówię trzy próby, którym poddawany jest Chrystus przez uczniów, gdy trzykrotnie odsłania przed nimi prawdę o odrzuceniu, męce i zmartwychwstaniu w Jerozolimie12. Jednocześnie odzwierciedlają one na swój sposób trzy pokusy z Pustyni Judzkiej. Zastanawiając się nad źródłem, kontekstem i rozmiarami tych nadużyć, o których mówiłem wyżej, książkę kończę pytaniem o nadzieję dla Kościoła.
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„Jeśli jesteś Synem Boga…” Kuszenie Jezusa na pustyni


    Potem Duch zaprowadził Jezusa na pustynię, aby został przez diabła poddany próbie. Po czterdziestu dniach i nocach postu Jezus poczuł głód. Wtedy zbliżył się do Niego kusiciel i powiedział: Jeśli jesteś Synem Boga, rozkaż, aby te kamienie zamieniły się w chleby. Lecz On odparł: Jest napisane: Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Boga. Potem diabeł zabrał Go do świętego miasta, postawił na szczycie świątyni i powiedział: Jeśli jesteś Synem Boga, rzuć się w dół. Napisane jest bowiem: Aniołom swoim rozkaże i będą Cię nosić na rękach, abyś nie uderzył nogą o kamień. Jezus mu odpowiedział: Jest też napisane: Nie będziesz wystawiał na próbę Pana, Boga swego. W końcu diabeł wziął Go na bardzo wysoką górę i pokazał Mu wszystkie królestwa świata oraz całą ich wspaniałość, i oznajmił: Dam Ci to wszystko, jeśli upadniesz na twarz i złożysz mi hołd. Na to Jezus mu odpowiedział: Odejdź Szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, Bogu twemu będziesz oddawał hołd i Jemu samemu będziesz służył. Wtedy diabeł odstąpił od Jezusa, aniołowie zbliżyli się i Mu usługiwali. (Mt 4,1–11)1


    Czterdzieści dni i czterdzieści nocy


    Dla chrześcijan wywodzących się z judaizmu symbolika czterdziestu dni i czterdziestu nocy Jezusa na pustyni była bardzo wymowna. Tego wydarzenia z początku Jego aktywności nie mogli interpretować inaczej, jak tylko z biblijną historią Izraela w tle. Jezus był i pozostał „starotestamentowy” i jednocześnie „nowotestamentowy” – przez odnowienie tego, co w historii Izraela przygotowywało do osiągnięcia „pełni” (Ga 4,4–7). Nieprzypadkowo, jako Syn Boga i syn z żydowskiej Matki, umieścił w Modlitwie Pańskiej prośbę, by „nie ulec pokusie” na drodze paschalnej, którą pójdzie On, a w ślad za nim Jego uczniowie.


    Po raz pierwszy liczba czterdzieści pojawia się w kontekście opisu potopu w Księdze Rodzaju. Bóg zsyła na ziemię deszcz, który w ciągu czterdziestu dni i czterdziestu nocy ma czyścić świat z grzechu (Rdz 7,4).


    Przez czterdzieści lat lud wybrany wędrował przez pustynię do Ziemi Obiecanej. Kuszenie Jezusa wpisuje się więc w oczyszczającą wędrówkę Izraela na czele z Mojżeszem, który sam wcześniej musiał przejść drogę oczyszczenia. Wobec pochłaniającego ognia na górze Synaj pozostawał w obłoku przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy (Wj 24,16–18), z dala od ludzi, lecz blisko Boga. Księga Powtórzonego Prawa (9,9) podkreśla, że w tym czasie nie jadł chleba i nie pił wody. Bóg oczyszczał jego motywacje oraz wyobrażenia o Bogu Abrahama, Izaaka i Jakuba. W przyszłości ta scena posłuży ojcom Kościoła jako obraz doświadczenia mistycznego, w czasie którego człowiek duchowy oczyszczany jest z pozorów i poznania zmysłowego Boga. Zanurzając się w ciemność, człowiek nabiera wiary:


    Bóg naprzód Mojżeszowi objawił się w światłości, następnie mówił z nim w obłoku, i wreszcie, gdy Mojżesz się udoskonalił, mógł kontemplować Boga w ciemności. […] Dusza zostaje otoczona mrokiem Bożej nocy; Oblubieniec przybywa, lecz się nie objawia… Udziela duszy poczucia obecności, jednocześnie wymykając się poznaniu2.


    Lud Izraela poddany jest oczyszczeniu – w przeciwieństwie do Chrystusa – nie z własnego wyboru. Próbie poddane zostanie to niepowtarzalne wybranie jako Ludu Boga, tak aby otworzył się on na ufne prowadzenie w kierunku obietnicy: „spożywali mannę przez czterdzieści lat, aż przybyli do ziemi zamieszkałej. Spożywali mannę, aż przybyli do granic ziemi Kanaan” (Wj 16,35).


    Także prorok Eliasz, gdy modlił się o śmierć, kuszony był utratą nadziei, że sprawowana przez niego posługa ma w ogóle sens. Ostatecznie umacnia go anioł i „pokrzepiony posiłkiem szedł czterdzieści dni i czterdzieści nocy aż do Bożej góry Horeb” (1 Krl 19,4–8). W przyszłości samemu Chrystusowi na pustyni będą usługiwać aniołowie, a w Getsemani będą Go umacniać. Szatan podda próbie „umiłowanie i wybranie” Syna Człowieczego, które On przezwycięża okazanym posłuszeństwem i potwierdzeniem przynależności do Ojca: „Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Boga” (Mt 4,4). I nieraz będzie przypominał o tym w drodze swoim uczniom, jak w Samarii, gdy przy studni Jakuba mówił im: „Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, i wykonać Jego dzieło” (J 4,34).


    Wzmianka o czterdziestu dniach pojawia się także w historii proroka Ezechiela, który w początkach wygnania babilońskiego (pierwsza połowa IV wieku przed Chrystusem) otrzymuje polecenie współczującego utożsamienia się z losem uciemiężonego przez Babilończyków ludu: „Położysz się na prawym boku i będziesz znosił przewinienia Judy przez czterdzieści dni. Liczę ci jeden dzień za każdy poszczególny rok” (Ez 4,6). To zapowiedź Chrystusa, który idzie na pustynię, by solidarnie zmagać się z naszym losem:


    Skoro więc dzieci stały się uczestnikami krwi i ciała, to i On także w nich uczestniczył, aby przez śmierć mógł pokonać tego, który ma władzę nad śmiercią, to jest diabła, i aby uwolnić tych, którzy z lęku przed śmiercią całe życie podlegali niewoli. […] Dlatego musiał się we wszystkim upodobnić do braci, aby wobec nich stać się miłosiernym i wiernym arcykapłanem, by zgładzić grzechy ludu. W tym bowiem, w czym sam doznał cierpienia, może przyjść z pomocą tym, którzy są doświadczani. […] Nie mamy bowiem arcykapłana, który nie mógłby współczuć naszym słabościom, lecz podobnie jak my doświadczonego we wszystkim, oprócz grzechu”. (Hbr 2,14–18; 4,15)


    Swoistej próbie poddany zostanie także prorok Jonasz. Ocalony na morzu, przyjmuje w końcu swoje powołanie i wypełnia powierzoną mu misję. „Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona” (Jo 3,4) – nawoływał mieszkańców miasta, dla którego był to czas przeznaczony na nawrócenie i oczyszczenie, w wypadku zaś Jonasza Bóg poddał próbie jego ­nadzieję na ocalenie mieszkańców.


    Papież Benedykt XVI, powołując się na pewne rabinackie opowiadanie3, sugeruje, że Abraham wędrujący na górę Moria, by tam ofiarować pierworodnego Izaaka, miał iść bez chleba i wody czterdzieści dni, umacniany wyłącznie – jak później sam Jezus na pustyni – obecnością towarzyszącego mu anioła. Bóg wystawia wierność Abrahama na ostateczną i całkowitą próbę: czy jest on gotowy ofiarować Bogu to, co ma najcenniejszego, czyli swego umiłowanego Syna? Wydarzenie paschalne daje nam zaskakującą odpowiedź. To nie człowiek – Abraham – ostatecznie został poddany tak wielkiej próbie, ale sam Bóg: „Bóg upatrzy sobie jagnię na ofiarę całopalną” (Rdz 22,8). Taką interpretację znajdujemy w Talmudzie Babilońskim (Sanhedryn 89b). W Abrahamie Szatan poddaje próbie samego Boga:


    „I wydarzyło się po tych słowach, że Bóg wystawił Abrahama na próbę” (Rdz 22,1) – co znaczy „po”? – Rabbi Johanan rzekł, powołując się na autorytet Rabbiego Jose ben Zimra: „po słowach Szatana, jak jest napisane, Dziecko podrosło i zostało odłączone od piersi [Abraham wyprawił wielką ucztę w tym dniu, w którym Izaak został odłączony od piersi] (Rdz 21,8). Na to szatan rzekł do Wszechmocnego: «Władco wszechświata! Raczyłeś łaskawie obdarzyć tego starca owocem łona w wieku stu lat, jednak z całej uczty, jaką przygotował, nie złożył Tobie w ofierze nawet jednej synogarlicy czy gołębia! Wszystko uczynił wyłącznie na cześć swego syna!» Odrzekł On (Bóg), «Jednak gdybym powiedział mu: ‘Złóż Mi w ofierze swego syna’, uczyniłby to bez wahania». Natychmiast „Bóg wystawił Abrahama na próbę… I powiedział «Weź, proszę (בא), twego syna» (Rdz 22,1)”4.


    My, chrześcijanie, wierzymy, że ta historia znajduje swoje ostateczne dopowiedzenie w Chrystusie. To w Nim Bóg poddaje próbie samego siebie i swojego Syna – „Jezusa, który jest twórcą naszej wiary i ją doskonali” (Hbr 12,2). W Liście do Hebrajczyków – który to list żydowski profesor Isaak Kalimi zalicza do żydowskiego dziedzictwa literackiego oraz interpretuje na tle pism rabinistycznych, wspomnianych przed chwilą – czytamy: „Dzięki wierze Abraham, wystawiony na próbę, ofiarował Izaaka, jedynego syna składał w ofierze, on, który otrzymał obietnicę. Zostało mu bowiem powiedziane: Z Izaaka będziesz miał powołane potomstwo [Rdz 21,12]. Uważał jednak, że Bóg jest zdolny nawet wskrzesić z martwych, dlatego otrzymał go z powrotem jako symbol [śmierci i ­zmartwychwstania Chrystusa] (Hbr 11,17–19)”.


    Solidarność Jezusa z narodem wybranym i całą ludzkością w Jego kuszeniu przez Szatana jest więc nieprzypadkowa. To wydarzenie streszcza w sobie pokusy Adama w raju i Izraela na pustyni. Chrystus po chrzcie znalazł się w analogicznej sytuacji. Stało się to jednak, aby odwrócić bieg wydarzeń i przezwyciężyć konsekwencje grzechu, który miał swój początek w kuszeniu pierwszych rodziców:


    Z pełną świadomością i pełnym przyzwoleniem Syn pozwala dysponować sobą w Bożym planie zbawienia. Czyni On to już wtedy w Duchu Świętym posłuszeństwa, przez które odpokutuje i „rozbije” nieposłuszeństwo Adama. Nie trzyma się On boskiego skarbu jak kapitalista, tak jak by go sam zdobył (Flp 2,6). On ma go od Ojca i może go u Ojca zdeponować, aby wyraźniej zaznaczyć element posłuszeństwa, zawarty w Jego odwiecznym przywiązaniu do Ojca, tak jak stworzenie winno okazywać to posłuszeństwo Bogu5.


    Chrystus nie trzyma swego świetlistego boskiego daru jak „posiadacz”, ale pozwala, by „Duch Go wodził po pustyni przez czterdzieści dni, a diabeł poddawał próbie” (Łk 4,1b–2). To jest Jego pierwsza noc ciemna. Przygotuje Go na Godzinę najgłębszej nocy: „Od godziny szóstej aż do godziny dziewiątej ciemność ogarnęła całą ziemię. Około godziny dziewiątej Jezus zawołał donośnym głosem: Eli, Eli, lema sabachtani? To znaczy: Boże mój, Boże mój, dlaczego Mnie opuściłeś?” (Mt 27,45–46).


    Czy Kościół może być wolny od tego doświadczenia, skoro jego mistrzem duchowym jest ten sam Duch oczyszczającej Miłości? Noc Kościoła chrześcijanie przeżywają w każdym czasie i w każdym zakątku świata. Wydaje się jednak, że te czterdzieści dni wodzenia po pustyni w sposób szczególny charakteryzuje dziś czas Kościoła, w dużej mierze na jego własne życzenie. Czy opuszczone ofiary nadużyć ludzi Kościoła nie są opuszczonym i pozostawionym w nocy Chrystusem? Wspólnota jest dziś przynaglona przez Ducha, by pozwolić Mu – z ufnością, pomimo lęku – poprowadzić się przez noc. W sposób przejmujący o tej drodze pisze redaktor Zbigniew Nosowski, zaangażowany na wszelkie sposoby, by zajrzeć przez „zasłonę” zranionego ciała Chrystusa (por. Hbr 10,19). W swym artykule pyta on – „Jak iść przez noc ciemną Kościoła?”:


    Mistycy przekonują, że wchodząc w noc ciemną, chrześcijanin powinien przede wszystkim pogodzić się z sytuacją duchowej pustki, następnie głęboko zaufać Bogu i cierpliwie znosić czas swego opustoszenia – z nadzieją, że noc ciemna dokona w nas oczyszczenia i odsłoni oblicze Boga, obecne bliżej, niż się nam wydaje. Oznacza to, że zadaniem dla nas jako społeczności polskich katolików jest naśladowanie Abrahama – trzeba wyruszyć w nieznaną drogę. Abraham obrał właściwy kierunek wędrówki właśnie dlatego, że poszedł w kierunku nieznanym. Może to jest obecnie nadzieja dla polskich katolików? Może mamy wyjść z naszej stabilności, z dobrze nam znanego Ur chaldejskiego, z naszych pobożnych przyzwyczajeń, z katolickich oczywistości kulturowych – i wkroczyć w nieznane, w niepewność? Ta droga będzie bardzo trudna. Ogołocenie musi boleć. A przecież wielu jest i nadal będzie przekonanych, że w żadną drogę wyruszać nie trzeba. Że ma być tak, jak jest, bo jest tak, jak ma być. Że raczej obrony cywilizacji nam potrzeba niż wędrownej niepewności Abrahama. Że „Bóg sam wystarczy” to gwarancja zbyt słaba, więc potrzeba innych szańców. […] O nadziei Abrahama papież Franciszek mówił, że nie była ona „pewnością, która zabezpiecza przed wątpliwościami i rozterkami. […] niejednokrotnie nadzieja jawi się jako ciemność, jednak jest to nadzieja, aby nie ustawać w drodze. Wiara jest również zmaganiem się z Bogiem, ukazywaniem Mu naszego rozgoryczenia, bez «pobożnego» koloryzowania. […] nadzieja jest także odwagą, by widzieć rzeczywistość taką, jaka jest, i zaakceptować jej sprzeczności”. Więc wyjść trzeba. I szukać Boga pośród naszej nocy ciemnej – wbrew 
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